Rozdział  IV



 BYŁ SOBIE  KRÓL ...HAGOKA  I


Mój pierwszy kontakt z Andrzejem Wachowskim i jego  HAGOKĄ,miał miejsce w roku 94 podczas czwartego 

 TRUCKER  COUNTRY,czyli ogólnopolskiego zlotu wielkich cieżarówek i ich kierowców, organizowanego w Chróścinie Opolskiej,

wspólnie z krakowską firmą handlowo-usługową BBZ, redakcją  i wydawcą miesięcznika „Trucker” (aktualnie „Polski Traker”).

Dobrze znanego fanom country dzięki popularyzowaniu tego gatunku muzyki  na łamach magazynu.Występy estradowe odbywały się pod

wielkim cyrkowym namiotem, pod którym prezentowały się zespoły muzyczne, grające w stylu country i  niektóre popularne gwiazdy

polskiej estrady.Potem impreza ta została przeniesiona do Krakowa i odbywa się tam do dziś. Nooo...HAGOKA wtedy to była potęga !

Prężna, transportowo-spedycyjna firma o zasięgu międzynarodowym, z bazą zlokalizowaną właśnie w Chróścinie pod Opolem. Zaś Andrzej Wachowski był, jeśli nawet nie absolutnym panem i władcą w owej firmie, to niewątpliwie głównym, w niej, dysponentem

i wydawcą gotówki, w czym bił na głowę wszystkich sobie podobnych . Słowem – węża w kieszeni to on na pewno nie miał. Pewnie dlatego firma, w swym pierwotnym kształcie podobnie, jak dinozaury, do XXI wieku nie dotrwała. Ale póki co, Andrzej nie wiedząc co robić z  nadmiarem ambicji i gotówki , najpierw wykupił miejscową drużynę piłkarską, bo to było w dobrym tonie, a następnie, poprzez  anonse prasowe i rozpuszczone, wśród rodaków, wici, zafundował sobie, a właściwie to swemu dziewiętnastoletniemu synowi, zespół  muzyczny. I to taki, który mógłby wystąpić na Pikniku w Mrągowie. I nawet długo nie czekał, żeby plan ten się urzeczywistnił. 

        Oprócz syna Tomka , grającego na klawiszach, w zespole znaleźli się tacy muzycy, jak  - Ewa Dzik, wokalistka o niezwykle mocnym        głosie, Henryk Zomerski, stary wyga z  Czerwono-Czarnych, grający na gitarze stalowej, Mariusz Czakon, drugi frontman-wokalista,
   Krzysztof Korzeniewski - gitarzysta, Piotr Furtas - skrzypek, Zbigniew Abłażej – gitarzysta solowy, Marek Morawiec – bassman,
          pełniący także w bazie funkcję nocnego stróża, Leszek Domański - perkusista, a zarazem ważna persona w osadzie, na stanowisku...
   komendanta miejscowego posterunku Policji, w stopniu sierżanta (!) i  gościnnie – Artur ,Przybylski ,gitarzysta z grupy Electric Country 

Band .Jak na jedną kapelę – wystarczy ! Zresztą,z czasem ,niektórzy się wykruszyli.Chcąc stworzyć własny, oryginalny repertuar kosztem           granych dotychczas coverów, Andrzej zlecił mi,i to bynajmniej nie za -Bóg zapłać! –napisanie kilku tekstów do skomponowanej przez
                                                                                              chłopaków muzyki.Po czym, w charakterze konsultanta i doradcy, zapraszał mnie do Chróściny  na odbywające się tam próby, zawożąc i     odwożąc z powrotem, samochodem z osobistym kierowcą. Nie zapominając oczywiście o  wystawnej  kolacji, gdzieś po drodze.
                                                                                                                  

          Te próby to były prawdziwe wydarzenia kulturalno- towarzyskie, na miarę lokalnych potrzeb. Odbywały się na terenie bazy, w      przestronnej  hali  montażowej, gdzie remontowano i składano ciągniki siodłowe MAN .Na grajków, podczas obiadowej przerwy   czekał obfity posiłek, przywożony w termosach z knajpy. Do tego skrzynka piwa, a na koniec butelczyna gorzałki. No i przede wszystkim publiczność złożona z miejscowej śmietanki towarzyskiej w osobach wyfiokowanych i wystrojonych dam – żon lokalnych notabli
       i....połowa załogi policyjnego posterunku, oklaskująca swego szefa bębniącego, jak przystało na sierżanta, w wyjściowym mundurze.

          To były dobre, praktyczne lekcje koncertowego muzykowania.Zespół docierał się, docierał, aż wreszcie, w 95-tym, dojrzał  do        

zaprezentoania swych umiejętności na Pikniku w Mrągowie.A potem już poleciało.Tyle,że cały czas przy hojnym, wydatnym wsparciu
  dobroczyńcy-bossa. Gdy zespół wchodził do studia Telewizji Katowice, za emisję programu , sponsor  Wachowski – płacił . Za nagrania                 

 w Radiu Opole -  płacił. Na dzień dobry, zostawiał portierowi "bańkę", by ten dokonał odpowiednio  sutej aprowizacj, tak żeby muzycy   i  i realizatorzy, podczas nagrań, nie narzekali, że zaschło im w gardle, lub że są głodni.W pobliskim pubie, miał swój prywatny, ozdobny kufel, przechowywany w szklanej witrynie, a kelnerzy kłaniali mu się w pas, niby jakiemu  królowi. Nie dało się ukryć, że w Opolu,
     szef HAGOKI to nie byle jaki  g o ś ć !  Oprócz szykownego, dużego, rodzinnego domu, posiadał...dzierżawił ?...okazałą, super
  nowoczesną rezydencję z basenem w ogródku, w której  zamieszkiwała...podręczna, prawa ręka szefa firmy, tj. kolega -dyrektor ,      Dariusz Ratajczak. Raz czy dwa, miałem okazję tam gościć. Nooo...nie powiem, robiła ta chata wrażenie ! I właśnie stamtąd, pewnego
      

 razu, wyruszyłem potężnym MAN-em ,tylko z kierowcą, w długą drogę do Swarzędza pod Poznaniem, gdzie HAGOKA  BAND
      występował na trakerskiej imprezie ,w największym wówczas w kraju, przydrożnym  hipermarkecie. Ależ  to była jazda !..Fotel niczm
   

 łóżko wodne, air-condition, stereo, pełny barek, przyśpieszenie zawrotne - w osiem sekund...stówa !.Wysoko. Wszystko, co na drodze
     - tycie, niby pchełki..Jeszcze nigdy dotąd, na nic, nie patrzyłem tak z góry...Chyba, że z Pałacu Kultury. No i tak...bezpiecznie...Bo kto  by zechciał mieć full-contact z takim potężnym, mimo że bez naczepy, smokiem. No i jeszcze, po imprezie, wracałem nim do Chróściny.

 Pośród countrowców Andrzej uchodził za równiachę i takim był w  rzeczy samej. Starał się, jak mógł.A doceniany był jeszcze za to,
      

że reklamował i wzbogacał cały ten countrowy światek o dość spektakularne elementy, jakim były dwie nietuzinkowe rzeczy. Szałowy,
 taki w amerykańskim stylu, jeden z pierwszych w Polsce, czarny truck marki "Berliet", przerobiony fachowo  z roboczej wywrotki,
 który był obiektem zazdrości niejednego kierowcy.Dzisiaj to już  nie, taka znów atrakcja, bo się tych traków namnożyło od metra. I druga

rzecz -przewoźna estrada na kołach  o powierzchni 50-ciu m 2 , zrobiona z kontenera, z kompletną aparaturą nagłaśniającą i oświetleniem.                

Oba te gigantyczne gadżety robiły furorę podczas  I Konwoju Country’ 95.No i później. Tyle,że to też nie jest już ,w Polsce, jedyna

taka estrada. Ale król HAGOKA I, w te klocki, był pierwszy.                                                                                                                                  

           Po jakimś czasie Andrzej wraz z HAGOKĄ zarzucili granie muzyki country na rzecz takich stylów, które dawały konkretny szmal,

Czyli techno, disco-polo, hip-hop, rap i jak je tam zwał, którymi raczyli małolatów pod cyrkowym szapito, nad Soliną. A gdy mu się to

znudziło, zajął się wyłącznie wynajmowaniem kołowej estrady, nagłaśnianiem imprez, a także videofilmowaniem na potrzeby stacji MTV.

Niestety, realizacji tych, jak dotąd, jakoś nie udało mi się podziwiać. Kiedyś na ranczu „Buffalo” Janusza Wrzoska, w Dąbrówce pod

Opolem, podczas zawodów hippicznych, zespół COACH, wystąpił w dobrej wierze, przed jego kamerami, godząc się, w zamian za honorarium, otrzymać promocyjno-reklamowy materiał filmowy w postaci videoclipu. Na użytek własny i MTV. Ale łatwiej mi było 

zobaczyć czubek własnego nosa niż ten teledysk. A może jednak ktoś z Was go widział. Niech się dowiem. Może wtedy uwierzę, że w tej

kamerze był jakiś film.A firma „Brawo” zasłuży na oklaski.Bo póki co...szkoda słów !                 

            Zacytuję teraz tekst piosenki, skomponowanej i śpiewanej przez „Bączka”, który Andrzej bardzo lubił, bo poniekąd , z zawartą

w nim treścią, się utożsamiał. Nie, żeby tam był on lustrzanym odbiciem jego aktualnej,  życiowej sytuacji ale wiecie...rozumiecie...

                 Natomiast, uważam, że do mnie bardziej pasuje ta druga piosenka, współautorstwa Jurka Włodarczyka, śpiewana przez Marka Piątkowskiego ,choć obie są, w pewnym sensie nawet do siebie podobne...                      

               Sygnał ostrzegawczy                                                Twarda rzeczywistość

Gdy ci życie już sadła za skórę zaleje                                    Ja dobrze wiem, że trudny mam charakter.                          

a na deszcz zacznie łupać cię w kościach                               I czasem mnie na wszystko bierze złość.                                       

Gdy ci zmarszczek przybędzie, a skroń posiwieje                  Lecz skoro życie bywa takie twarde,

i nie dopniesz paska przy spodniach.                                    to trzeba je za bary mocno wziąć.

Jeśli w domu masz piekło i w świat poszły dzieci,                I niech mnie nikt nie uczy dobrych manier.

gdy do flaszki zbyt często zaglądasz.                                     Sam dobrze wiem co robić by mój los                                        

Kiedy noc pustką zieje, a za dnia coś cię gnębi,                   mógł odtąd już sprzyjać mi naprawdę. 

sygnał to, że już czas, abyś poznał...                                     Bym wierzył w siebie, bo trzeba wierzyć w coś.   
                   Kogoś z włosem rozwianym                                                  Spójrz, bracie, tylko dokoła.   

                  Co ma ciało, jak granit.                                                         Czy widzisz, jak zmienił się świat ?

                  Co podzielić swój los zechce z tobą.                                       Jak coraz dalej do Boga,
                  Kto na twoje przywary                                                            choć coraz bliżej do gwiazd.

                  Spojrzy okiem łaskawym                                                        Bo życie to kręta jest droga.

                  i nie rzuci cię z byle powodu.                                                 I nie ma zysków bez strat. 

                                                                                                                                    A człowiek to taka istota,

Kiedy krzyżyk już czwarty ci stuknie, mój stary,                                        Co pełna jest zalet i wad.

nie myśl czasem, że to już twój koniec.                 

To jest dzwonek ostatni, taki znak ostrzegawczy,                Do wczoraj jeszcze wątpliwości miałem,

że do szczęścia potrzebny ci człowiek...                                czy jest w ogóle na tym świecie ktoś,     

                                                                                                                kto chciałby ze mną związać się na stałe, 

                   Taki, komu się ufa.                                                wiedząc, że raczej trudny ze mnie gość.                                                                                                                                                                                            

                   Kto cię zawsze wysłucha,                                      
                   nie żądając niczego w nagrodę.                          Ja swoje wiem i tak już pozostanie.   

                   Przy kim będziesz na fali.                                    I zawsze robić będę to co chcę.

                   Kto cię nigdy nie zrani.                                       Dlatego jedną tylko, w życiu, pokochałem,

                   Przy kim młodym poczujesz się bogiem.             Bo nie próbuje na siłę zmieniać mnie.                  
                                                         Hmm...w gruncie rzeczy biega o to samo, no nie ?....                  

                    Zimny, jak lód
Razem było nam dobrze, jak w niebie.                                                           Mówisz – zimny, jak lód – to pozory !

Czasem aż brakowało nam tchu.                                                                   Wiesz, żę jestem gorący, jak piec.

Każdy dzień był nieważny bez ciebie.                                                             A, że czyny od słów bardziej wolę...                                                                   

Ale tkwił pewien szkopuł i tu.                                                                        Przecież właśnie w tym cała jest rzecz.

W oczach iskry, a w sercu płomienie.                                            Tyle razy, na różne sposoby          

Ja dla ciebie podpaliłbym świat.                                                     i po ciemku i przy świetle dnia,              

Lecz, jak przekonać, że kocham cię – nie wiem.                           Swej miłości dawałem dowody.   

Jak wyrazić słowami ten fakt ?                                                      Mało ważna tu była słów gra.         

              Mówisz – zimny, jak lód – to nie prawda.                       Więc dlaczego masz ciągle niedosyt                         

              No bo we mnie gorąca jest krew.                                      I gdy milknę zarzucasz mi chłód ?

             Tylko nie wiem, jak ustnie okazać,                                   Ja topnieję, gdy patrzę w twe oczy,  

             że cię kocham, tak jak ty mnie.                                         A więc jaki tam ze mnie jest lód ?...                                                                                                                           
                                                                I   K O N W Ó J     COUNTRY’ 95
               Ten  KONWÓJ  to była naprawdę fajna rzecz i coś, u nas, nowego. Wymyślili go pewnej letniej nocy, przy pełni księżyca  i    pełnej flaszce  bourbona, zaraz po Festiwalu o Złoty Colt Prezydenta Kielc, jaki odbył się w amfiteatrze  Kadzielnia ... ja   i niejaki
       

 Paweł P. późniejszy główny organizator owej eskapady. Większość spraw dotyczących organizacji  takiego nowatorskiego w końcu
     przedsięwzięcia była w zasięgu naszych możliwości, poza jedną - właśnie taką ruchomą, kołową estradą, jakiej wtedy jeszcze, w kraju,
  nie było. No to wybraliśmy się do Chróściny, do Andrzeja, z propozycją ,wierząc, żę on coś wymyśli. I on ją, a jakże ! zmajstrował.
   Przy okazji czynnie włączając się w organizację Konwoju. Zebraliśmy doborowy skład - FAIR  PLAY z Alą Boncol w  roli  głównej
 gwiazdy, FULL  SERVICE  i Tomasza Szweda, COLORADO BAND, JOHNNY WALKER z Jackiem Wieczorkiem, Pawła „Bączka”
 Bączkowskiego i SUPER  BAND, THE ANGEL'S  BAND  Magdy  Anioł , oczywiście HAGOKĘ  BAND, i taneczną grupę z W-wy,


STREFĘ  COUNTRY.  Zaraz po Pikniku , jak tylko z Kielc dojechały wszystkie uczestniczące w wyprawie samochody, ochoczo 
 wyruszyliśmy z Mrągowa, z wielką pompą i  rozgłosem,  w Polskę, by poprzez Włocławek, Ostrołękę, Radom, Połaniec, Jarosław,
 zawrócić do Kielc na wielki finał. Kawał drogi. Konwój pilotował, na sygnale,  policyjny  gazik naszego komendanta ..Za nim
    podążały ,jako reklamowa przynęta, trzy nowiutkie "Peugeoty", potem firmowy kontener z piwem "Warka", „Berliet”  z estradą, kilka
  wozów dostawczych i prywatnych, dwa autokary z artystami i na końcu ,w ariergardzie, Andrzeja dom na kółkach marki „Chevrolet”,        w razie potrzeby także z błyskającym "kogutem". Trwało to wszystko cały tydzień i  mimo drobnych mankamentów, potknięć i
 niedociągnięć, jak na przykład karaluchy w pokojach, czasem brak światła itp - bo, z uwagi na koszty, miejscami zakwaterowania  były

internaty szkół zawodowych, a nie hotele - cały ten rajd był  naprawdę – super !  Te uroczyste powitania na rogatkach, chlebem i  solą ,                          przez włodarzy miast i te balangi  urządzane, głównie ze względu na nasze urodziwe dziewczęta, przez lokalnych kacyków-geszefciarzy,

w ich nowobogackich rezydencjach...Raz, w Jarosławiu,sprytnie to wykorzystali chłopcy z COLORADO, zwijając, w zamieszaniu, podpi-

tym nuworyszom, zajętym bez reszty, emablowaniem konwojowych artystek, cały karton gorzały przeznaczonej na libację, bez naszego,

męskiego udziału.Jasne, że nie mogliśmy przejść obok tego obojętnie. Tym sposobem nikt nie obszedł się tylko samym smakiem. Należał się nam ten „poczęstunek”. W końcu sprawiedliwość musi być !...po naszej stronie, jak powiedziała stara Pawlaczka do syna wręczając mu granaty.Warto było to wszystko przeżyć. I tylko,co u nas jest niemalże normą, całą fajną atmosferę przyjaźni i zbratania się, psuły coraz częstsze problemy z wypłatą należnych honorariów.Co w konsekwencji  stało się zarzewiem spontanicznego buntu. Rada radą i do, coraz rzadziej obecnego w konwoju, organizatora, Pawła P. wystosowano  ostre ultimatum. Że jeśli natychmiast nie pojawi się, na jednym z 
           przydrożnych parkingów, z forsą , to w Kadzielni, podczas finału, zagrają mu nie zakontraktowane zespoły,a... trąby jerychońskie.
 Skutek był  też natychmiastowy - nie robiąc już więcej uników  ,przyjechał na miejsce z oczekiwaną  kasą. .Wprawdzie, niestety, nie
   dla wszystkich, bo Korek Pacuda i Marek Gaszyński - prowadzący konferansjerkę tudzież   kierownik produkcji, czyli ja, wróciliśmy ,
   po kieleckim finale, do domu, bez rozterek duchowych, na co wydać zarobiony szmal.Bo skoro go nie było ?...A już całkiem na końcu,
  podsumował tą i kilka wcześniejszych imprez country , ZAiKS wytaczając facetowi  proces sądowy, za przestępstwo uchylania się
   od  płacenia tantiem z tytułu ochrony praw autorskich. Mimo tej nauczki, po roku, zorganizowano w Kielcach powtórkę Konwoju,
   która skończyła się podobnie.Ale ja już w nim nie uczestniczyłem.Kto raz się sparzy, ten  na zimne dmucha. Nie ma głupich!

   P                                                                                                                                                                                                                                     
        

                                                                         COUNTROWE   PRZEKRĘTY
             Myliłby się jednak ten, kto by sądził, że daliśmy się tak naciąć ten jeden tylko raz.Po kilku latach,w Krośnie, zrobił w konia

kilka zespołów muzycznych ,w tym  COACH, LONSTAR BAND, COLORADO i  taneczny TABUN, a także firmę nagłaśniającą,

niejaki...„Kowboj Dżordż” – nawiedzony country-fan, poznany na pikniku w Lesku. I choć niezbyt szczerze patrzyło mu z oczu, jakoś

daliśmy się temu spojrzeniu zwieść. Kiedy już wszystko na kołowej estradzie było gotowe do występów, przyparty do muru   Kowboj

wyznał, że niestety, sponsorzy zawiedli i nie ma dla nas ani złamanego grosza.Tylko kilkanaście reklamowych T-shirtów i kilka wielkich,

ceramicznych waz z Ćmielowa, do podziału...po uprzednim ich rozbiciu.Ostatecznie, nad zniecierpliwioną publiką, która w dobrej wierze zapłaciła za bilety wstępu na stadion, ulitował się Lonstar dając gratis, krótki koncert. Sytuację, z grubsza,uratowało dwóch facetów od 

tzw. małej gastronomii, którzy czując się współwinnymi zaistniałej afery, zrobili zrzutkę byle tylko pokryć koszty transportu. Tylko 

na tyle wystarczyło.A poturbowany , z lekka, przez krewkich tancerzy z Tabunu ,Kowboj Dżordż , przepadł gdzieś, jak kamień w wodę.

             A jeszcze wcześniej, w 99 roku, inny taki, z bożej łaski kowboj- melepeta, Romuald D.- wystawił do wiatru, w Rzeszowie jeszcze

wiekszą ilość countrowych wykonawców, zapraszając ich na dwudniową  imprezę o idiotycznej nazwie – „Międzynarodowy Cowboy

Country Piknik on the Whisłok River”. Już samo to powinno nas przestrzec przed tym gościem, a ja głupi, ściągnąłem jeszcze z Wiednia                                    

 grupę Willy Bella. I wstyd przyznać, ale on także wrócił potem do domu bez centa. Ale najlepsze było to, że ten szefunio firmy

o równie kretyńskiej nazwie – „Horsejachttur” ,z Łobozewa, robiąc dobrą minę do złej gry, wyprowadził wszystkich w pole doprowadza-

jąc sobotni koncert aż do końca. Mało tego, niedzielny, o mało co, także nie doszedł do skutku. Nie wszystkich dało się uprzedzić

i odwołać.Wtedy jeszcze komórki nie były  w tak powszechnym  użyciu.I też uszło mu to bezkarnie, mimo naszych późniejszych prawnych

roszczeń...Zapewniał prokuraturę, że chciał zapłacić, tylko nie miał z czego. Odegraliśmy się  mu za to jedynie na...kapeluszu.  Czasem

ten i ów zespół dopadał go przypadkiem, na jakiejś imprezie, gdzieś w Polsce i siłą wydzierał z niego część długu. Tym, którzy tego szczęścia nie mieli, pozostało tylko machnąć na to ręką.                                                                                                                                                                   

                 Zastanawiające jest jednak co innego...Fakt, że za każdym razem  przekręty te miały miejsce na tej samej kołowej estradzie

HAGOKI...Jakieś fatum ?....Czyżby to ona, do diaska! była wszystkiemu winna ?...

       

                Wielu chłopaków, na świecie, marzy, żeby być kowbojami, nie z zawodu, ale takimi z wyglądu i charakteru, bo to takie męskie i

romantyczne. Ale ci polscy „kowboje”, a przynajmniej tych kilku, których znam, stanowią jakieś osobliwe kuriozum...Ni to pies, ni wydra.

I tak się mają do tych wzorcowych, jak nasi rodzimi geszefciarze do przedstawicieli światowego biznesu. A oto przykłady...                                                                                                                                                  

                     Kowboje znad Wisły                                                         „Biznesmeni”

Czy to w Kielcach, czy w Arizonie,

Zestaw męskich marzeń jest ten sam.                                   Są faceci, co gustują w marynarkach                       .

Każdy chciałby choć raz być kowbojem,                              i krawaty noszą przez okrągły rok. 

Bo to taki romantyczny szpan.                                             Lubią fury na full-wypas, „Ballantines’a” 

                                                                                             Super laski przy nich kręcą się co krok. 

Bo tak fajnie dla innych być wzorem.

Imponować, jak dzielny Buffalo Bill.                                    To sztywniaki, co nie znają się na żartach.

Nie rozstawać się z bronią przy biodrze,                              W interesach, dla nich, ważny tylko szmal.

choćby to zamiast colta...grzebień był                                  Jak nie bilard, no to golf, lub narty w Alpach.

                                                                                              I na kortach tenisowych robią szpan.

Polski kowboj colta nie nosi.

I o szybkim strzelaniu nic nie wie                                            A mnie na ich widok aż zbiera na śmiech !

Za to groźnie, z kieszeni u spodni,                                          bo co to za moda jest teraz ?

Zamiast kolby wystaje mu grzebień.                                       że byle kmiotek i byle kiep, 

                                                                                               udawać chce Rockefellera.

Choćby cztery, na głowie, miał włosy,

To dla niego żadne zmartwienie                               Na tych gości się nie natkniesz nigdy w parku.

Gdy ma grzebień i wiatr mu nie groźny.                   Dżinsów też nie noszą, bo to byłby wstyd.

A co komu po kolcie, gdy wieje ?                              Nie ma mowy, by wsiadł który do tramwaju.

                                                                                  I nie piją piwa z gwinta, tak jak my.

Jeśli więc wątpliwości chcesz rozwiać,

Czy masz mówić – cześć !, czy – good bye !                         Szczerze wierzą, że są żywcem, jak z ekranu. 

Po grzebieniu na pewno rozpoznasz,                                    I że wszystko można kupić, nawet sny.

Że to kowboj jest znad wiślanych fal.                                   Nie dopuści nigdy żaden się skandalu...

                                                                                              Chyba, że się prokurator kłania im.                                                                                     

                                                                                                              A mnie na ich widok, aż zbiera na śmiech !                           

                                                                                                              bo co to za moda jest teraz ?...                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                        

Temat – Traker  Country
                                        


                                                                                                                                                                                                                               Moja dziewięcioletnia współpraca z redakcją miesięcznika „Polski Traker”, zaowocowała nie tylko,

reportażami, felietonami i informacjami o polskich zespołach country, publikowanymi na łamach magazynu,

ale także licznymi tekstami do piosenek z gatunku  „truck-driver”, czyli po naszemu – tzw. piosenek drogi,

adresowanych głównie, ale nie tylko, do kierowców wielkich ciężarówek. Wiele z nich, z muzyką kolegów –

Pawła Bączkowskiego – lidera DYSTANSU  i  SUPER BANDU,  Jurka Włodarczyka , Jacka Kołodziejczyka 

I  Marka Piątkowskiego  z  COACH-a,  Tomka Majchrzaka  z  KONWOJU,  Andrzeja Minkacza, komponu-jącego dla  Ali  Boncol  z  grupy  FAIR  PLAY,  Zygmunta Golonki,  a także napisanych na zamówienie, do

coverów  śpiewanych  przez  Jacka Wieczorka  z  zespołu  JOHNNY  WALKER   i  Ewy Dzik  z  HAGOKI,          wykonywanych było publicznie i nagrywanych przez te zespoły. Niektóre zapewne są znane. Ale są też i takie

które przetrwały do dziś w stanie, nazwijmy to – uśpienia, nie będąc wykorzystane przez nikogo. No więc, kilka

z nich również zaprezentuję...  


            Kierowcy  to  dranie !         (muz. A. Minkacz)                      Kierowca  TIR-a     (muz. J. Kołodziejczyk)



        Choć wiem, że to tylko marzenie,                                               Od Przasnysza do Pasłęka,    

co spełnia się czasem we snach,                                                  kawał drogi, lecz nie pękam !

tak chciałabym być obok ciebie                                                  Bo choć świateł stopu nie mam,

i kochać cię, kochać cię tak !                                                      wiem, że sprawny wóz.

                                                                                                   Wprawdzie puszcza jedna szczęka 

Nie widzisz, że to przeznaczenie ?                                              i opona ciut za miękka,  

Czyżbyś był ślepy aż tak ?                                                          do Pasłęka jakoś dotrę.

Dlaczego wciąż ranisz mi serce ?                                              No bo mus – to mus ! 

Choć nawet nie widzę twych wad.

                                                                                                   Jedna tylko myśl mnie nęka, 

              Ja nie jestem pierwszą lepszą,                                     że zarzuca na zakrętach 

             Jak te damy, które znasz.                                             ta naczepa, kierownica zaś ma

             Wszystkie one, przy mnie bledną.                                 lekki luz.

 Może nie ?                                                                    Byłe tylko nie mieć pecha.

Chciałam twoją być królewną.                                     Mandat mi się nie uśmiecha.

Czemu jesteś niby głaz ?                                               A jak stanę, no to...amen !

I szoferkę pustą wolisz                                                  Ani rusz.

zamiast mnie.                                                          

                                                                                                         Parira- rira – kierowca TIR-a

Wciąż tęsknię  i nocą i we dnie.                                                                   dostaje świra, gdy łapie kurs.

I nawet, gdy idę na targ.                                                                              Parura-rura – gdy dymi rura, 

Dziewczyny śmieją się ze mnie                                                                    to cierpnie skóra i wali puls !

i mówią, żeś diabła jest wart !

                                                                                                  Żadna droga nie jest pewna.

To jasne, że płakać nie będę,                                                    Jak nie „maluch”, to cysterna.  

bo skoro już masz taki fach,                                                     Albo piesi, lub co gorsze...

że musisz wciąż jeździć po świecie,                                          stado krów.  

lecz napisz, lub daj jakiś znak.                                                 To znów kusi cię panienka,

                                                                                                 że aż bierze człeka chętka.

             Ja nie jestem pierwszą lepszą...                                  Ale strach ! bo za nią...Wania -

                                                                                                 anioł stróż.

Mijasz przecież tyle stacji,

gdzie telefon jakiś jest.                                                             I tak życie mi ucieka.   

A więc zadzwoń do mnie choćby nawet dziś.                           Wciąż w fotelu, jak kaleka.
                                              

Przy śniadaniu, czy kolacji...                                                   Ciągle sam, bo nikt nie czeka,

Kiedy tylko chcesz.                                                                   ani tam, ni tu.

Bo jak nie, to nigdy nie wybaczę ci !                                       Kiedy skończy się ta męka ?...  

                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                           

                                                                                                                    Może, jak mi pęknie dętka.                                                                                                                                                                                                                                                          

                                                                                                                    Lecz pode mną...

                                                                                                                    osiemnaście kół !

                                                                                                                                        Parira-rira – kierowca TIR-a... 

                                                                                                                                        dostaje świra, gdy łapie kurs.
 

                                                                                                                                        Parura-rura – gdy dymi rura,

                                                                                                                   To cierpnie skóra i wali puls !
                                                

                                                                                                                                                                                              
                                          Krewki  gość                                                                                    Król  drogi


Lubię czasem wpaść do baru na kufelek                                  Tyle się mówi i słyszy, że to ciężki chleb,

i o flaszkę zagrać w bilard, bo mnie stać.                                 Tak wciąż za kierownicą, czy to noc, czy dzień.   

Wtedy mi di szczęścia trzeba tak niewiele.                               Tak ciągle tam i z powrotem, czy to deszcz, czy mgła.

No chyba, że się prosi ktoś by w łeb mu dać.                           Dla mnie to nie problem, bo sam chciałem tak.     

Wokół kumpli pełno, jak na mszy w kościele.                                             Naprzód pędź, mój ty rydwanie !

Każdy sypie forsą, jakby rozbił bank.                                                         Diesel niech pod maską gra.

Może wrażeń, jak na dziś, było nazbyt wiele.                                             Gdy staniesz gdzieś, by zatankować bak,  

Ale jutro – stop ! bo w długą trasę ruszać czas.                                         to coś sobie zjem i ja.

                   Jutro, skoro świt, podczepią mi kontener.                               Konie twe, choć rozbrykane,

                   Suchy prowiant i buziaka żonka da                                         czujne są na każdy znak..

                   I bez zbędnych obiecanek i przyżeczeń,                                   I nigdy mnie nie zawiódł ten mój trak.

                   jasne, że do domu cało wrócić mam.                                       Jeżdżę nim od lat.  

Pewnie, że się nie wybieram na wycieczkę.                           A kiedy tej samotności dosyć czasem mam,

Dobrze wie, kto jechał TIR-em choćby raz.                           to tęskno mi wtedy do niej i domowych spraw.

Bywa, że masz dość i tracisz z oczu jezdnię.                          Lecz gdy mi ktoś „na ogonie” siądzie, wtedy ja  

Wtedy lepiej stań na chwilę, gdzie się tylko da.                     zagram mu na nosie, niech swe miejsce zna.

                 Mówią o nas – ci trakerzy to twardziele !                                 Naprzód pędź, mój ty rydwanie...

                 I to fakt, bo radzi sobie każdy z nas.

                 Ale jedną radą z wami się podzielę...

                Zwolnij, chłopie, no bo tylko jedno życie masz.     

      A teraz tekst o facetach z konwojów, porozumiewających się w drodze, podobnie jak to robili trakerzy z 

filmu „Konwój”, za pomocą radia CB, z muzyką Jurka Włodarczyka .No to, bracie...

                Włącz  CB  radio                            Ta piosenka, z muzyką Pawła Bączkowskiego, nagrodzona została

                                                                          w roku 1990 , w konkursie otwartym na premierową piosenkę polską       

Czy dzień to, czy noc,                                       Krajowego Festiwalu Polskiej Piosenki w Opolu. 

kiedy jedziesz na wprost                                                                  Ciągle w drodze      (Miejsce na ziemi)

i w drodze sam jesteś, jak palec,

to radio pozwoli                                                                     I znowu w drodze, znowu ten kurz...             

zagadać do swoich.                                                                Dokąd mnie zawiezie ten stary wóz ?

Przekonaj się, ile ma zalet.                                                    Miejsce puste obok, lecz wiem, 

                                                                                                Że jest ktoś, kto czeka na mnie,     

Czy wolna jest droga,                                                             nocą i dniem. 

czy korek przed tobą,

przez CB dowiesz się, bracie.                                                                      Póki na ziemi masz swoje miejsce,

Złap tylko falę                                                                                              póki dla kogoś bije ci serce,

i kogoś wywołaj –                                                                                         to już wystarczy, po co ci więcej, 

Dwa słowa i...już się znacie !                                                                      szczęścia ponad to. 

                                                                                                                     Kto ma za sobą drogi połowę,

                Gdy CB masz,                                                                              a w głowie tylko sny kolorowe,

                to każda trasa znana.                                                                  niech wierzy snom, 

                Ktoś zawsze ci powie,                                                                  póki się śnią.

                gdzie stoją patrole

                i gdzie benzyna tania.                                             I wzdłuż i wszerz przebyłem ten kraj.

                                                                                                 Nigdzie miejsca nie zagrzałem, lecz co mi tam !

               Gdy nie wiesz sam,                                                  Jeśli czekasz na mnie, to wiedz ,  

               gdzie stanąć, spytaj radia.                                        że ten wóz, co ciągle w drodze 

               A ono ci powie,                                                        mym domem jest.

               gdzie smaczniej i zdrowiej

               i gdzie jest dobra kawa.                                                                 Póki na ziemi masz swoje miejsce... 

Czy deszcz, czy spiekota,                                                          I choćby dróg przede mną sto,  

to ciężka robota,                                                                       w trasę już czas, póki co... 

tak ciągnąć za sobą tę pakę.                                          

- Hallo, Kowboj !...Tu Kozak !...                                                                Póki na ziemi masz swoje miejsce...

Uważaj na objazd,   

bo szlaban tam, za szlabanem.

A więc – wio ! moje konie !

Gdy konwój dogonię,

to razem będzie nam raźniej

- Hej, Kowboj !...mam problem...

Za chwilę się włączę...

Namierzył mnie radar właśnie.

                Gdy CB masz,

                to każda trasa znana..

                Ktoś zawsze ci powie,

                gdzie stoją patrole

                i gdzie się zbiera wiara.  
              I kolejne dwie piosenki z płyty CD „Magnum op. 02”
              Na trasie  E- 16     (muz. J.Włodarczyk)                                      Moja  „Renówka”      (muz. Jacek  Toroń)

Dziesięć godzin za tym kółkiem, to zbyt wiele.                          Gdy kiedyś mi sprzed nosa zwiał autobus                                  

Człowiek przecież możliwości swoje zna.                                  i było jasne, że nie zdążę już na czas.

Gdy mnie w drodze czasem nagłe spanie bierze,                       postanowiłem stanąć sobie na poboczu,

to wypalam sobie papierosy dwa.                                              licząc na fart, że się zatrzyma jakiś trak

Czasem droga wlecze się i wlecze.                                             I wkrótce usłyszałem ryk klaksonu. 

To znów nie wiem nawet kiedy zleciał czas.                               z szoferki facet krzyknął – Ejże...właź !

Kawał życia przesiedziałem w tej szoferce                                Fotela tak miękkiego nie mam nawet w domu. 

i w opałach byłem w niej nie raz.                                               A radio takie, że nie byłoby mnie stać. 

                Długa droga, potem zakręt za zakrętem.                            Wybranką mego serca tylko taka będzie,                 

                Znam tę trasę, no bo jeżdżę nią od lat.                               co zgrabne ma podwozie i jest wzorem cnót.

                A pod lasem sześć panienek w jednym rzędzie.                  Ta, którą łatwo jest prowadzić w pełnym pędzie.

                Każda chciałaby cię skubnąć – cenę znasz.                       Na oku jedną „Renię” mam – gablotę istny cud.

Zawsze chętnie się zatrzymam przy zajeździe.                           I wtedy zrozumiałem, co chcę robić.   

No i jeden taki upatrzony mam.                                                 I rzekłem sobie – koniec ! zmieniam fach.

Drugiej takiej babki nie ma na tym świecie,                              Zamiast na szczęście liczyć i poboczem chodzić,

co tak wdzięcznie...inkasuje szmal.                                            dziś taką samą ciężarówkę mam i ja. 

                Znowu prosta, potem zakręt za zakrętem,                           Wybranką mego serca tylko taka będzie,

                E-16 – dobrze znam ten szlak.                                            co zgrabne ma podwozie i jest wzorem cnót.

                Ale czas by zmienić trasę, jak najprędzej.                          Ta, którą łatwo jest prowadzić w pełnym pędzie

                Coś nowego się powinno w życiu dziać                              I której nie dorówna żaden inny wóż..

Powiedziałem jej, by też zmieniła miejsce                                           Dlaczego właśnie ona ? – Bo tak każe serce.    

i ruszyła razem ze mną w siną dal.                                                      Kobietę też wybiera się jedną ze stu.  

Ale ona woli kasę niż me serce...                                                        Szykowna jest i nie zarzuca na zakręcie... 

Ech ! nic tylko w kufel piwa nura dać !                                                      Moja „Renówka”, ta wymarzona ze snu.  

            I jeszcze kilka tych trakerskich piosenek. Wszystkie one są wprawdzie na jedno kopyto, ale jakie miałyby być, skoro temat jest tak szeroki, jak kabina ciągnika siodłowego, lub co najwyżej trzypasmowej jezdni. 
Zacznijmy od firmowej piosenki grupy KONWÓJ, z muzyką gitarzysty Darka Czarnego...

                     Konwój
 Pięćset mil w jedną stronę,                                                           Wiele dróg jest przed nami,

To jest trasa – niech skonam !                                                       których jeszcze nie znamy.

Wezmę ją jednym skokiem.                                                            Po kolei weźmiemy 

Znużeniu nie dam szans.                                                                przebojem każdą z nich.   

Widzę tylko przed nosem,                                                              Choćby nam drogowskazy

prostą, jak strzelił, szosę.                                                              kręty szlak wytyczały.

Bo gdy za kółkiem siądę,                                                               Choćby były na drodze 

to z mety wpadam w trans.                                                            i kocie łby.  

                                                    Konwój ! – to na życie sposób nasz.

                                                    Konwój ! – dzisiaj tu, a jutro tam.

                                                    Konwój ! – trudnych nie omija tras.

                                                   Konwój ! – wszędzie zdąży i na czas.

Posłuchaj bracie – ten silnik, jak gitara gra !                  ( i tu, na płycie, rozbrzmiewa porywająca, długa, gitarowa

                                                                                                                       solówka w wykonaniu Darka Czarnego ) 

               Nie  ma, jak dom         (z repertuaru  grupy  COACH,  muz. J. Włodarczyk)

Znów łeb mi pęka i grzeje silnik.

Mruga światłem nocny bar, by wdepnąć doń.

Szmat drogi przejechałem.

To cud, że jestem cały.

Chyba sobie, w tym motelu,znajdę jakiś kąt.           

                Bo nie ma , jak gościnny dom

                Nad głową byle dach, pod który wracasz wciąż.

                Bo nie ma to, jak własny dom.

               Ten, do którego wiodą drogi z różnych stron.

Ja w wolnej chwili też lubię wypić.

Więc golnąłem sobie w barze drinki dwa.

I gdyby nie ta mała

I jej zalotne miny,

Pewnie sobie bym wygodnie, aż do rana spał.

                Bo nie ma jak przytulny dom... 

Została ze mną, by czas mi umilić.

I prężyła się w ramionach mych tak, jak kot.

Prosiła by ją zabrać.

Że będzie dla mnie wszystkim...

No i teraz tylko same mam kłopoty z nią.

               Bo nie ma to, jak własny dom...  

                 Długa  droga                                                                    Ten trak to mój dom      („Eighteen  wheels”)
                                                                                                                                                            muz. J.Fagen 

Opuściłem starą chatę,                                                                   W szyby deszcz zacina   

bo mnie w świat ciekawość gnała.                                                  i drętwieją ręce...

Zostawiłem siostrę z bratem,                                                          Ty zostałaś – hen, daleko stąd.  

by opiekę jakąś miała.                                                                    Szkoda, że cię nie ma 

Wziąłem tylko do kieszeni,                                                             tu ze mną, w tej szoferce,  

brzytwę, pędzel do golenia.                                                            byś i ty poznała ten mój dom.

Od przybytku łeb nie boli

i coś trzeba mieć w kieszeniach.                                                    Ile lat za kółkiem,    

                                                                                                         tego traka siedzę.

Droga była wyboista.                                                                      nie wiem czy się da policzyć to.

Tylko kurz się na niej ścielił.                                                         To jest mój dobry kumpel,

I pięćdziesiąt wiorst do miasta.                                                      już sprawdzony w biedzie...  

A żeby to diabli wzięli !                                                                  Osiemnaście kół – mój dobry dom.  

Rzekłem sobie – No to z Bogiem !

Kołnierz sztywno postawiłem.                                                        Bo on i ja jesteśmy

Byle dalej...krok za krokiem...                                                        doświadczeni w jeździe.  

bez pośpiechu, w świat ruszyłem.                                                  Nas na zawsze złączył wspólny los.

                                                                                                        I choć nieraz pracą 

Ryk silnika mi się marzył.                                                             wykończony jestem,

Dałbym wiele, żeby teraz,                                                              nie opuszczę go, bo to mój dom.

coś na kółkach nadjechało.

Już słyszałem głos szofera...                                                         No i dzięki Bogu,       

Już widziałem się, jak wsiadam,                                                   równo bije serce,

mówię – Cześć ! i...trzaskam drzwiami.                                       a z nim motor, który gra non stop.

A cyferki na liczniku,                                                                   Osiemnaście kółek,

liczą ile mil za nami.                                                                     pode mną w pełnym pędzie, 

                                                                                                       to nie byle co ! – to jest mój dom.

Motor gra i mknie do przodu

zaprzęg trzystu rączych koni                                                         Jednak nie myśl miła,.

Długa droga w tył umyka...                                                           że w mym sercu miejsce,   

Czuć, że w miejscu się nie stoi.                                                     Tak dokładnie zajął tylko on.

...A tu ani nic nie widać,                                                               Sam wiesz, że chciałbym 

I nie słychać pisku opon.                                                              tu mieć cię,w tej szoferce.

Nogi włażą mi do tyłka.                                                                Bo ten stary trak to jest mój dom. 

Żywej duszy naokoło.

Nie oglądam się za siebie                                                             śpiewał to Jacek Wieczorek z  J.W.B.

Drogi tej na mapach nie ma,

więc gdy obok mnie coś przemknie,

będzie tylko cieniem cienia.

A gdy dotrę już do końca

tej cholernie długiej drogi...

znajdę bar z wygodnym stołkiem

i... na stół wyłożę nogi. 

               Życie w biegu       muz. Z. Golonka                                Mój  TIR  i jego zmiennik    m.  J.Kołodziejczyk

Niejeden dużo dał by wieść                                                             Na co dzień jestem szoferem.

spokojny życia tryb.                                                                         Przemierzam TIR-em świat.

A dla mnie jedno pewne jest -                                                          Lubię gnać szosą przed siebie

źle, gdy człek w miejscu tkwi.                                                           i słuchać, jak motor gra.

Roboty pełne ręce mam.                                                                   Co w kontenerach mam ? – nie wiem.

Nie grozi nuda mi.                                                                            Ważne, by sprawny był trak.

I chociaż w drodze jestem sam,                                                        Mam tylko towar dostarczyć na czas

nie zmienił tego bym.                                                                       i zatankować bak.

             Bo lubię chwytać w biegu czas                                                           A w wolne soboty i święta

             i czuć we włosach pęd.                                                                        wytaczam zmiennika na start.

            Dziś jestem tu, a jutro -  tam.                                                              Przy TIR-ze może to pchełka,

            I tego właśnie chcę.                                                                             lecz kopa niezłego ma.

            I tam, gdzie ja, tam zawsze on -                                                          Na prostej i na zakrętach,

            mój dom – mój dobry trak.                                                                 Z nim nawet wiatr nie ma szans.

            Te osiemnaście kół i ton,                                                                     Stary, frontowy weteran szos –

            co po asfalcie gna.                                                                              Zindapp-Sahara 2.

I nie uskarżam nigdy się                                                                   Ja nie narzekam na trasę.

na skwar, ni słotne dni.                                                                     Nie straszny mi deszcz, ani mgła.  

Dziewczyny czasem biorę, lecz                                                          Zżyłem się ze swoim trakiem,

do jednej pilno mi.                                                                             co po highway-ach gna.

Wiem, że na dłużej układ ten                                                             A jeśli mi trafi się czasem,

dość kłopotliwy jest,                                                                          na „łebka”, ktoś w mini-jup,

bo kilometry długich tras                                                                  zamiast o swoim Zindappie to...

rozdzielą nas i...cześć !                                                                     myślę, by skręcić gdzieś w las.

            Ja lubię chwytać w biegu czas...                                                           A w wolne soboty i święta  

                                                                                                                          wciskam na głowę kask.

I choć wyraźny jest mój cel -                                                                             I wszystkie w mieście dziewczęta

zarobić, aby żyć.                                                                                              chcą bym je przewiózł choć raz.

Gdy facet ciągle w drodze jest,                                                                         Lecz ja wolę rajdy solowe.

to trudno razem być.                                                                                         Do dechy dokręcać gaz !

                                                                                                                          A w bazie, do drogi gotowy już...  

Gdy ja tak jeżdżę, ona tam                                                                                czeka poczciwy mój trak.

Odlicza puste dni.

I domu nie zastąpi nam

Ten trak, co chromem lśni.

           Lecz lubię chwytać w biegu czas...

Przed bazą, jutro, zwolnię bieg                          A gdy poczuję szlaku zew,

i skręcę w boczny trakt.                                      To powiem – Na mnie czas.

I stanę tuż pod domem jej,                                  Ja wrócę, miła, przecież wiesz. 

by zostać na pół dnia.                                         Poczekaj...rok lub dwa.                   Bo lubię chwytać w biegu czas...

               Drogowy  trans        muz. T.Majchrzak          i na koniec...          Co ja zrobiłam   ( A. Minkacz)                 

Kursuję trakiem tym od lat.                                                         Z Hannoveru do Katowic – kawał drogi.

Na pamięć znam niejeden szlak.                                                  Zadzwoniłeś, że pojawisz się na czas.

Te autostrady, gdzie szybkości się nie czuje.                               A  ja czekam wciąż i czekam z niepokojem.

W szoferce nieraz muszę spać.                                                    No, bo nie wiem czemu spóźniasz się aż tak ?

Tankować bak, ładunek brać.

A potem w dal przed siebie gnać, dzień albo dłużej.                   Zaprosiłam na wesele wielu gości.

                                                                                                     Tylko patrzeć, jak z kwiatami staną w drzwiach.

Bardzo nie lubię jeździć sam.                                                      Wiem, że jeździsz TIR-em po to by zarobić.

A obok puste miejsce mam.                                                          Ale taki dzień jest w życiu tylko raz. 

Więc kiedy mnie zatrzyma ktoś, to przyhamuję.

A jeśli ładną buzię ma,                                                                             Co ja zrobiłam ?...kierowca TIR-a

to czuję, jak mi serce drga.                                                                       musiał akurat mi trafić się. 

I chętnie bym zatrzymał czas, lub złapal gumę.                                       Facet ma bzika, ciągle gdzieś znika,  

                                                                                                                  A ja wciąż czekam noce i dnie.

                Jak ja lubię te wypady swoim wozem

                Co pożera kilometry długich tras.                                            To nie jest chłopak, ale maszyna. 

                Ile by się musiał namordować człowiek,                                  Dla niego tylko wóz liczy się.  

                gdyby chciał na pieszo zwiedzać sobie świat.                          Kierowca TIR-a...chyba mam świra ! 

                                                                                                                  że właśnie jego chcę. 

Bo nie ma to, jak ten mój MAN !

Co mi tam...jeep, czy jakiś...van.                                               Mam nadzieję, że kawału mi nie zrobisz.

Gablota taka wcale mi nie imponuje.                                         No bo co powiedzieć przyjaciółkom mam ?...

A gdy w drogowy wpadnę trans,                                                Że do domu znaleźć nie potrafisz drogi. 

to nawet wicher nie ma szans,                                                    I na własnym ślubie znów cię będzie brak.

by mnie dogonić, kiedy zew szlaku poczuję.

                                                                                                    Straconego czasu nie da się nadrobić.

I kocham ten trakerski fach.                                                       Więc nie zwlekaj dłużej tylko wciśnij gaz.

I ten prawdziwy życia smak                                                       Chyba, że ode mnie tego TIR-a wolisz... 

Te osiemnaście kół, którymi sam kieruję.                                  No to z nim się ożeń i mi spokój daj.  

Przede mną jeszcze wiele tras.

Wiele autostrad, dróg i miast                                                                    Co ja zrobiłam ?...kierowca TIR-a....

I wiele baz, gdzie zwykle wpadam po ładunek.                          

                Jak ja lubię te wypady swoim wozem,

                co pożera kilometry długich tras.

                Ile by się musiał namordować człowiek,

                gdyby chciał na pieszo zwiedzać sobie świat.

                Lubię opon pisk, szum wiatru i te noce,

                gdy na pustej szosie jestem tylko ja.

                Te parkingi i te stację benzynowe,

                gdzie odsapnąć może człek po trudach dnia.

